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Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe mówić, czy­
tać i pisać po polsku —  a przysłużycie się tem do­
brej sprawie. Nie jest Polakiem, kto potomstwu 
twemu niemczyć się pozwoli

♦‘»'i'* * »  'i' ♦ ♦ ♦ 'i  'i 4 »> ***** * » >ł< »i»»  » ■ :«»*  .» » <«» » »
»  ♦ » I1 .| | ,| i  ,t, j . j. $  , > , >  ą. ,1.4.
W*- ' - - W '

Nie ma złego, coby na dobre nie wyszło.
Mefistofeles (szatan, kusiciel ludzi), który kusi 

ludzi i namawia do złego, dostrzega często, że po wy­
konaniu jego rady, czyn rodzi same dobre rzeczy, a 
nie zbrodnicze, jak szatan zamierzał. To właśnie jest 
największą karą dla dyabła, gdy się przekonuje, że 
był ślepy i głupi, że nie przewidział skutków swych 
złych zamiarów.

Tak samo wścieka się niejeden sławny mąż sta­
nu, gdy się przekona, że po wykonaniu danego przez 
niego organom podwładnym rozkazu, skutek by! zu­
pełnie przeciwny, jak ten, który przewidywał.

Wścieka się, bo mu pierwszy lepszy partacz mo­
że szyderczą dać radę, żeby lepiej zrobił, gdyby zo­
stał wszystkiem, tylko nie mężem stanu, jeżeli lepiej 
rządzić nie umie.

Rządzić, znaczy to samo, co przewidzieć przy­
szłość. Kto nie umie przewidywać, ten też nie umie 
rządzić.

Niejedni mężowie stanu chcieliby sobie niełatwe 
rządzenie w ten sposób ułatwić, że kują prawa wy­
jątkowe.

Znakomity mąż stanu kr. Carour sądził jednak, 
że za pomocą praw wyjątkowych każdy osieł rzą- 
dzićby potrafił, a poseł nasz znakomity znawca pra­
wa pruskiego, Trąmpczyński, zaznaczył w parlamen­
cie, że nawet osieł opierając się na prawach wyjąt­
kowych, długo przy rządach by się nie mógł utrzy­
mać.

Nie chcę się o to z naszym szanownym posłem 
spierać, ale zaznaczam, że i kanclerz rzeszy, v, Beth- 
njann, jest tak samo przeciwnikiem wszelkich praw 
wyjątkowych, co znamionuje rozsądnego męża 
stanu.

Niektórzy mają wprawdzie żal do kanclerza za 
to, że hakatystom rzucił hasło „Nunąuam retrorsum“ 
(zawsze naprzód, nigdy wstecz), ale kanclerz jest 
przekonany, że się tym przysmakiem zdławią i dya- 
bli ich łaskawie wezmą i zawiodą do raju, który so­
bie hakata na polskiej ziemi wymarzyła,

Hakatyścł, to są istoty uprzykrzone a zawsze 
zgłodniałe jak wilki. W ciąż czegoś się od rządu do­
magają i zdaje im się, że oni na to są, aby brać, a po­
datki mają płacić jedynie ci, których hakata ogłosi 
za lichych patryotów albo co gorsza, za wrogów 
własnego kraju.

Rząd nie ma chwilowo sposobu, aby się tej plagi 
pozbyć. Nawet nicby nie pomogło, gdyby wybuchła 
wojna, bo tê  gadziny nie lubią prochu wąchać i po­
chowałyby się w błoto jak żaby, gdy się zbliża nie­
bezpieczeństwo.

Am w Danii 1864 r„ ani w Austryi 1866, ani we 
Francyi 1870 i 71 r. nie widziałem ani jednego haka- 
tysty. Te reptyle spłodził dopiero późniejszy czas. 
Hakatyści są jednak w kraju potrzebni, aby nareszcie 
Michałkowi niemieckiemu się oczy otworzyły.

Polak-Kaszuba.

Wzrastająca oszczędność
w  Królestwie Polskiem.

Królewiacy raźno krzątają się nad podniesie- 
ruem swego bytu gospodarczego. Znane nam są 
Chwalebne ich usiłowania, by wyzwolić się z pod 
jarzma żydowskiego, mniej natomiast znana nam jest 
praca braci naszych z za kordonu nad krzewieniem 
cuoty oszczędzania. Spółki wszelkiego rodzaju ra­

źno się do żfcej pracy zabierają. Częste o tem znajdu­
jemy w prasie wzmianki: Stowarzyszenie 5(spółka) w 
Ostrołęce wydało broszurkę popularną o potrzebie 
oszczędzania; Towarzystwo w Tomaszowie Rawskim 
wydało broszurkę p. t. „Dlaczego jesteśmy ubodzy?“; 
Towarzystwo w Nowem Mieście puściło w obieg 
pocztówki zachęcające do oszczędzania; Towarzy­
stwo w Piątku wydało broszurkę p. t. „Bez pracy nie 
jedz kołaczy, ale bez oszczędności nie będzie zamo­
żności“ , itd. itd. Sejmik spółek odbyty w roku 1913 
w Radomiu uchwalił jednogłośnie następującą rezo- 
lucyę:

„W  przekonaniu, iż wykłady oszczędnościowe 
bezpośredniego otoczenia spółek pieniężnych sta­
nowią najodpowiedniejsze źródło ich środków obro­
towych, że oszczędność stanowi jeden z najpotężniej­
szych czynników ekonomicznego wzmocnienia, a za­
razem jeden z najpewniejszych środków kulturalnego 
podniesienia społeczeństwa, Zjazd zaleca spółkom 
pieniężnym możliwie gorliwy udział w szerzeniu 
wiadomości co do celów, zasad i środków oszczę­
dzania,“

Gdy praca w tym kierunku pójdzie dalej, to za 
kilka lat nie będzie się w Królestwie więcej mówi­
ło: „Sto milionów marek wydaje rocznie na wódkę!“ 
—  lecz „Sto milionów marek przyrasta rocznie no­
wych oszczędności“ .

I u mas Sejmik ostatni polecił gorąco zakładanie 
Kas drobnych oszczędności. Sprawa ta jednak u 
Banków ludowych mało znalazła posłuchu i uchwa­
ła sejmikowa zdaje się pozostanie na papierze.

Jeszcze wybory w Świecili.
W  ostatnim numerze pisaliśmy już, że wszystkie 

pisma hakatystyczne tryumfują z powodu wyboru 
Halema w  Świeciu, Naturalnie przemilczają przy- 
tem bez wyjątku, że tym razem głównie wychodź- 
twu ludu polskiego na zachód zawdzięczają Niemcy 
swoje zwycięstwo. Nasza największa przyjaciółka 
„Danziger Neueste Nachrichten“ , która jak wiadomo, 
także chętnie z niemieckim katolicyzmem kokietuje, 
twierdzi nawet stanowczo, iż świetne ^zwycięstwo w 
Świeciu jiest jedynie niemieckim katolikom do 
zawdzięczenia i wynurza im gorące dzięki. Ponie­
waż prasa centrowa, mianowicie „Westpr. Volks- 
blatt“ , co do przyczyny klęski świeckiej jest z nami 
jednego zdania, przeto trzeba przypuścić, że „Naj­
nowsza” kłamie, aby się centrowcom przychlebić. 
W  powiecie świeckim jest zresztą za mało katolików 
niemieckich, aby mogli na wynik wyborów wpłynąć. 
W  każdym razie widzimy znowu, ie  socyalistyczna 
„Volkswacht“ wcale słusznie oceniła działalność ko­
zackiego Hetźblattu. Jeśli chodzi o zwalczanie Po­
laków, to hakata umizga się do niemieckich kato­
lików, ale jeśli ci ostatni starają się o Siostry Miło­
sierdzia do Sopotu, to hakata ani gęby nie otworzy, 
ani piórem nie ruszy.

» » » » » » » » ,

W  sprawie zniesienia nauki religii 
w  języku polskim

pisze nam jeden z najstarszych przyjaciół na­
szego pisma, co następuje;

„Gazeta Gdańska“ skrytykowała już należycie 
niegodziwy wybryk „Danz, Neueste Nachr.” z powo­
du używania języka polskiego przy nauce religii w 
szkołach poznańskich, I ja nie wątpię wcale, że głó­
wnemu przewodnikowi gdańskiej hakaty stosunki 
poznańskie znane były i że mu jedynie chodziło o 
podżeganie kół miarodajnych. Chciałem tylko je­
szcze nadmienić, że nawet w Rosyi, którą Niemcy za 
państwo „barbarzyńskie“ uważają, jest język ojczy­
sty w nauce religii wykładowym. Przedewszystkiem 
ale trzeba mieć na uwadze, że w Rosyi nie istnieje 
przymus sikólay. Komu więc szkoły rządowe się nie

j  podobają, ten nie potrzebuje do nich dzieci posyłać,
1 A  że w Królestwie Polskiem wolno zakładać nie tyl­

ko szkoły ludowe ale i średnie prywatne, przeto nie 
ma potrzeby zwiedzania szkół rosyjskich, w których 
zresztą i język polski dosyć obszerne stanowisko zaj­
muje. Widzimy więc, że dyabeł rosyjski nie jest tak 
czarny jak go Niemcy i wielu naszych rodaków ma­
lują. Wogóle powinna prasa polska więcej na szkol­
nictwo w Polsce rosyjskiej zwracać uwagę, aby ha­
katyści nie straszyli ciągle naszego nieuświadomio­
nego ludu barbarzyństwem rosyjskiem. Ręczę, że 
90 procent Polaków w Prusach nie wie wcale, iż do­
tychczas nie istnieje w Rosyi przymus szkolny. M y­
śmy tu tak przyzwyczajeni do rozmaitych przymu­
sów, że pojąć me możemy, żeby w barbarzyńskim 
•kraju Rosyi mogło być inaczej. Jeżeli Niemcy nie 
znają, albo nie chcą znać odnośnych stosunków w 
Rosyi, to  się temu nie dziwię, leży to bowiem w icb 
’interesie. Wczoraj dopiero miałem sposobność prze­
konać się, że liberalny Niemiec z akademickiem wy­

kształceniem o istnieniu polskich szkół prywatnych 
tw  Rosyi nie miał nawet pojęcia.

0 funduszach na zagład; polskości.
^przemawiał w sejmie pruskim dr. I-amparski. Mowa 
fjego brzmi następująco:

MP. Imieniem moich przyjaciół politycznyoli 
mnam obowiązek podać krytycznemu badaniu te ty- 
iiuły mniejszego «talu, które mają wyraźny charakter 
antypolski. Tytóły te już w poprzednich latach by- 
%  przedmiotem ożywionej wymiany zdań i gorzkich 
Ii uzasadnionych skarg ze strony moich kolegów. 

Mam tu na myśli tytuł 12 a. rozdz. 58-mego, tak 
zwany fundusz dyspozycyjny naczelnych prezesów 
<Ra popierania niemczyzny w Księstwie Poznań­
skiemu "Prusach Królewskich, w regencyi opolskiej i 
północnych powiatach Szlezwiku, w rozdz. 62 tyt. 
10 obejmujący zapomogi na wychowanie dzieci wyż­
szych urzędników w Księstwie Poznańskiem i Pru- 
sacfii Królewskich, tyt, 5 rodź. 63. obejm, odwołalne 
dodatki d© pensyi dla urzędników średnich w Księ­
stwie Poznańskiem i Prusach Królewskich oraz do­
datki odwołalne dla urzędników pozasłużbowych, 
którzy pozostają w Księstwie Poznańskiem. .Oprócz 
tego -wchodzą tu w rachubę tyt. 1 etatu nadzwyczaj­
nego, udział państwa w zakładzie listów zastawnych 
w Poznaniu ©raz tyt. 2 wyznaczający środki na za- 
kapno gruntów pofortecznych w mieście Poznaniu* 
Kwoty w  tyt. powyższych wynoszą 5 435 000 marek, 
a wstawione są w etat jedynie w tym celu, aby usu­
wać moich spółbraci polskich z zagonu ojczystego. 
Są to fundusze które dawniej już Eugeniusz Richter 
nazwał środkami zepsucia moralnego, a które jak to 
udowodnili już dawniej moi koledzy, zatrzymały 
w zupełności swój charakter upadku obyczajowego. 
Są to premie dla tych urzędników, którzy odznacza­
ją się szykanowaniem i prześladowaniem ludności 
polskiej. Aczkolwiek tyle razy zwracano uwagę na 
szkodliwe strony tych funduszów, rząd stale je w 
etat wstawia i trwa w szkodliwych swych zasadach. 
Mimo wytrwałości rządu w obronie tych poniżają­
cych funduszów, nie możemy ustać w zwalczaniu 
ich, ponieważ fundusze te psują nietylko urzędni­
ków, ale wszystkich, którzy z nich korzystają. Mo* 
jem zdaniem wszystkie partye mające zrozumienia 
dla równouprawnienia obywateli i sprawiedliwości, 
fundusze te powinny zwalczać. Co do funduszu 
dyspozycyjnego naczelnych prezesów należy stwier­
dzić- że jest on otoczony tajemniczą oponą. Rząd 
z funduszów tych nie zdaje rachunków, a w komisyi 
budżetowej minister skarbu na moje zapytanie, we­
dług jakich zasad rozdziela się zapomogi z tych fun­
duszów nie dał mi wystarczającej odpowiedzi. Na 
ogół trudno jest dowiedzieć się czegoś o sposobie 
używania tych funduszów. Jednak od czasu do 
czasu, gdy los narn się uśmiechnie, zdarza się, że pro­
mień światła oświeca te ciemności. I tak w tym 
roku ogłoszony w korespondencyach Gstmarkenr er-



«inu, tego pobocznego rządu w Prusiech dowiedzie­
liśmy się, że właśnie ten Ostmarkenverein ma decy­
dujący głos przy rozdzielaniu tych funduszów. Z listu 
pisanego przez sekretarza konsulatu niemieckiego 
we Lwowie Fautera do generalnego sekretarza 
Ostmarkenvereinu Schoultza dowiadujemy się, że 
student weterynarki Assmann ze Lwowa udał się o 
zapomogę do Ostmarkenvereinu, ale nie otrzymał 
jej. Główny zarząd Ostmarkenvereinu radził mu 
jednak udać się do naczelnych prezesów Księstwa 
Poznańskiego i Prus Królewskich, którzy mają fun­
dusze, z których zapomogi mógłby uzyskać. Jest 
to wskazówka, jakie czynniki przy rozdzielaniu tych 
zapomóg mają głos. Z publikacyi Ostmarkenver- 
einu dowiadujemy się dalej, że z funduszów naczel- 
nych prezesów płaci się tym obywatelom koszta 
stemplowe, którzy rzucają swe polskie nazwiska. 
Co należy myśleć o osobach wstydzących się nazwi­
ska swych ojców, jak osądzić ich wartość moralną, 
nadtem nie chcę się rozwodzić. (Bardzo dobrze u 
Pol.) Także inni stypendyaci czerpiący z owych fun­
duszów nie należą do najlepszych jednostaek. Znam 
takie osoby, które nazwisku niemieckiemu bynaj­
mniej nie przynoszą zaszczytu. Tak pewien lekarz 
w Mąkowach w powiecie bydgoskim został osie­
dlony zapomocą funduszu dyspozycyjnego. Z fun­
duszu tego zbudowano mu nawet kamienicę. Od 
razu powierzono mu także szczepienie ospy. Prze­
łożona władza lekarska bynajmniej z tego pana nie 
była zadowolona, we wsi narobił długów bez liku, 
z popierającym go pastorem miejscowym urządził 
skandal, którego następstwem były liczne procesy i 
po wielu awanturach ulotnił się jak kamfora. Zapo­
mogi z tego funduszu pobierają także szczególnie stu­
denci i to tacy, którzy cieszą się nienajlepszem wzię­
ciem. W  seminaryum duchownem w Pelplinie stale 
pobierał zapomogi z funduszu dyspozycyjnego pe­
wien kleryk, który wskutek swego niemożliwego za­
chowania się został z seminaryum wydalony. W  za­
mian zapomogi kleryk ten zobowiązał się donosić 
o wszystkiem, co działo się w siedzibie biskupiej, 
(sł. sł. u Pol.) Czynił to przekręcając fakta, aby so­
bie tylko na przyszłość zapomogi zapewnić. Widać  
z tego, że z funduszu tego czerpią przeważnie osoby, 
które Niemcom bynajmniej zaszczytu nie przynoszą. 
Z osobistego doświadczenia wiem, że dla uzyskania 
pomocy z tego funduszu potrzeba przedewszystkiem 
polecenia Ostmarkenvereinu. Wiem, że synowie 
urzędników, przemysłowców, weterynarzy, kupców 
itd. popierają te zapomogi, ale poprzednio muszą 
przynieść polecenie od przewodniczącego Ostmar- 
kenvereinu. (sł. sł. u Pol.)

(Dokończenie nastąpi).

Przegląd polityczny^
Zmiany w rządzie pruskim.

B e r l i n ,  Dzisiejsza „Nordd. Allgem. Ztg.“ o- 
głasza dzisiaj urzędowo dymisyę namiestnika Alza- 
cyi i mianowicie pruskiego ministra Daliwitza na­
miestnikiem Alzacyi a Lobelia pruskim ministrem 
dla spraw wewnętrznych. Cesarz Wilhelm wysłał 
bardzo łaskawy list do dotychczasowego namiest­
nika Alzacyi, w którym nadał mu tytuł książęcy pod­
nosząc jego zasługi.

Działalność komisy! koloni żacy jnej.
B ę H  i n. Pisma berlińskie donoszą z Poznania, 

że komisya kolonizacyjna rozpocznie niebawem

Dzieci kapitana Grania.
Podróż fantastyczno-naukowa.

80) __ ___ 

(Ciąg dalszy).
Thałcave odpowiedział, że dziwi go, iż równina 

wszędzie przesiąknięta jest wodą; nigdy bowiem jak 
zapamięta i jak trudni się rzemiosłem przewodnika, 
nie zdarzyło mu się jechać po gruncie tak wilgotnym, 
bo nawet w porze wielkich deszczów, prowineya ar­
gentyńska przedstawiała przejścia bezpieczne.

—  Jakaż przyczyna tej wzrastającej coraz wil­
gotności? —  zapytał Paganel.

—  Nie wiem —  odpowiedział Indyanin —  a gdy­
bym wiedział...

__ Czyż górne rzeki wezbrane po deszczach nie
wylewają nigdy?

—  Niekiedy,
—  A  może i teraz?
—  Być może —  odrzekł Thalcave.
Paganel musiał poprzestać na tej półodpowiedzi 

i powtórzył Glenarvanowi swą rozmowę.
—  A cóż Thalcave uczynić radzi? —  zapytał 

Glenarvan.
—  Jechać co najprędzej —  odpowiedział Indya­

nin zapytany przez Paganela.
Łatwiej było radzić, niż radę wykonać. Konie 

trudziły się nadzwyczajnie, postępując po gruncie za- 
* ' ‘ — 5 ,’ ;™ ' położenie coraz się zniżało;

:by natychmiast zalały wody 
:c było jaknajśpieszniej prze- 
mniejszy wylew wody zagra- 
razu w jezioro.

energiczną działalność po małych miastach na zie­
miach polskich, osiedlając drobnych mieszczan nie­
mieckich.

Kolonizacya wewnętrzna.
B e r l i n .  Towarzystwo dla kolonizacyi we­

wnętrznej w gmachu sejmowym urządziło zebranie, 
w którym uczestniczyło także wielu zastępców władz 
rządowych. Zebranie zagaił prezes rejencyjny von 
Schwerin. Zaznaczył on, że dziś liczba przeciwni­
ków wewnętrznej kolonizacyi jest znikoma. Skraj- 
nemi przeciwieństwami są zwolennicy obecnego po­
działu i ich przeciwnicy socyalistyczni. Istnieje je­
dnak utajony opór, bo twierdzi się, że za wiele się 
dziś czyni dla kolonizacyi wewnętrznej. Naprawdę 
jednak nabyto z rąk wielkiej własności na cele we­
wnętrznej kolonizacyi Pomeranii 1,8 procent, w Pru­
siech Zachodnich 0,4 a w Prusiech Wschodnich 1,9.

Wybryki rosyjskiej straży granicznej.
L a u r a h u t a .  Wskutek nowego wybryku ro­

syjskiej straży pogranicznej podano teraz do grani­
cznych władz pruskich skargę. Na terenie niemiec­
kim niedaleko Siemianowic, przechadzał się jakiś 
młody człowiek. Po drugiej stronie rowu stał rosyj­
ski żołnierz, któremu młody człowiek rzucił papie­
rosa. Gdy kozak prosił go również o zapałkę, mło­
dy człowiek wszedł do wyschniętego rowu i podał 
mu zapałki. W tedy kozak przeciągnął człowieka 
na teren rosyjski, poczem wystrzałem zaalarmował 
patrol graniczny, który człowieka aresztował. Na 
oburzającego się tym wypadkiem stróża poblizkiego 
parku, który cały przebieg zajścia obserwował, wy- 
kierował jeden z kozaków karabin, a stróż był zmu­
szony się skryć. Aresztowanego nieprawnie odsta­
wiono do więzienia w Bendziniu. Osoby liczne, któ­
re były świadkami zajścia, sprawę podały do wiado­
mości władz.

Stan zdrowia cesarza Franciszka Józefa.
W i e d e ń .  Z Schönbrunnu donoszą, że cesarz 

był bardzo dobrze usposobiony, mimo przeszkód po­
wstałych w nocy przez kaszel. Nie objawiał żadne­
go zmęczenia i załatwiał sprawy z niezwykłem zain­
teresowaniem. Potem cesarz przechadzał się przez 
5 kwadransy po galeryi pałacowej, urządzonej w tym 
celu na ogród zimowy, potem cesarz pokazał się 
kilka razy w oknie, oczekującym wiadomości W ie­
deńczykom.

Napad francuskich żołnierzy na Niemkę.
P a r y ż .  Młoda Niemka, pochodząca z Frank­

furtu n. M. została podczas przechadzki w miejsco­
wości niedaleko Paryża przez trzech pijanych żołnie­
rzy napadnięta, a gdy próbowała uciec, sponiewie­
rana. Na przybycie policyi żołnierze uciekli, lecz 
jednego z napastników przytrzymano, wskutek czego 
i dwóch jego pomocników zdoła się wykryć.

Najświeższe wiadomości ze świata,
Aresztowanie socyalisty polskiego.

B e r l i n .  Socyalistyczny „Vorwärts“ donosi, 
że prokuratorya aresztowała socyalistę Karskiego 
za napisanie artykułu o sprawie sawemskiej w so- 
cyalistycznej „Schleswig - Hollsteinsche Volksztg. , 
w którym dopatrzyła się obrazy wojska pruskiego. 
Karski jest poddanym rosyjskim, ale od wielu już lat 
mieszka w Niemczech i jest spółpracownikiem nie­
mieckim pism socyalistycznych.

Przyśpieszono kroku —  lecz nie skończyło się 
na wodzie wydobywającej się z pod nóg końskich. 
Około drugiej godziny lunął gwałtowny deszcz pod­
zwrotnikowy; zdawało się, że niebo otwarło swe 
stropy. Nie było sposobu ujść jDrzed tym potopem; 
na podróżnych ani jedna sucha nitka nie została, a z 
kapeluszy lało się jak z rynien zapchanych; konie 
bryzgały na podróżnych wodą roztrącaną kopytami. 
Podróżni byli we dwie wody wzięci, z góry i z dołu.

Tak tedy przemokli, zziębnięci i znękani truda­
mi —  przybyli wieczorem do bardzo lichego schro­
nienia, gdzie zaledwie jako tako pomieścić się mo­
gli. Nie było jednak w czem wybierać —  rozlokowali 
się przeto z wielką biedą w tej nędznej kryjówce, w 
którejby może mieszkać nie chciał najuboższy Indya- 
nin z pampasów. Z niemałym trudem rozpalono tro­
chę trawy, z której więcej było dymu niż ciepła. 
Deszcz lał jak z cebra, a na głowy podróżnych spada- 
ły gęste krople przez dach nadgniły, Mulrady i W il- 
son czuwali ciągle, aby powstrzymać wdzierającą się 
wodę i nie dopuścić zalania ognia.

Smutnie spożyto skromną i nie zbyt posilną wie­
czerzę. Nikomu się jeść nie chciało, jeden tylko ma­
jor jadł ze smakiem, jako wyższy nad wypadki. 
Paganel jako Francuz —  próbował nadrabiać żarta­
mi, ale mu jakoś nie szło i mówił że mu humor jego 
zamókł.

Nie było nic lepszego do roboty, jak iść spać. 
Noc jednak przeszła niespokojnie; ściany schronienia 
trzeszczały ciągle i pochylały się za każdem silniej- 
szem zahuczeniem wichru, za każdą mocniejszą falą 
—  jęczały biedne konie stojąc na odkryłem powie­
trzu; panom też nie wiele lepiej było w ich schronie­
niu, ale znużenie przemogło i usnęli. Robert naj- 
pierwszy zmrużył oczy i oparł głowę na ramieniu

Nieszczęście w porcie hamburskim.
H a m b u r g .  W  tak zwanym porcie parkowym 

niedaleko nowozbudowanego portu naftowego prze­
wróciła się łódka żaglowa, w której znajdowało się 
7 osób, nie znających się na żegludze żaglową łodzią. 
Wszyscy wpadli do wody, a w pobliżu znajdujący 
się strażacy 5 z nich wyratowali. Jedna osoba zmar­
ła po wyratowaniu na paraliż serca, dwie osoby zaś 
mężczyzna i młoda panna utonęli, a zwłoków dotąd 
nie wydobyto.

Samobójstwo ułana w Dysseldorfie.
D y s s e l d o r f .  Z obawy przed karą wzglę­

dnie śledztwem w sprawie sponiewierania żołnierzy 
odebrał sobie życie trzeci rok odsługujący ułan 
Struhl, strzelając do siebie karabinem. —  W  nocy z 
soboty na niedzielę, kilku starszych żołnierzy zbu­
dziło śpiących żołnierzy, poczem sponiewierali Ich 
za pomocą szabli. Sprawców aresztowano, zamie­
rzano także aresztować Struhla, ô  którego współ­
udziale teraz dopiero się dowiedziano. Z obawy 
przedtem odebrał sobie życie.

Napad na probostwo.
K o l o n i a .  Proboszcza Karkohoffa w miejscowo­

ści Nordhausen napadnięto w nocy, gdy pracował w 
swej pracowni. Bandyci, którzy sobie celem niepo- 
znania poczernili twarze, zażądali od 70-letmego 
starca wydania im pieniędzy własnych jak i kościel­
nych, a gdy tenże wzbraniał się tego uczynić, grozili 
mu rewolwerami. W tedy wydał im 50 marek, po­
czem bandyci zabrali mu jeszcze złoty zegarek. W  
tym czasie gospodyni księdza zaalarmowała sąsiada 
probostwa, który przybiegł z toporem na pomoc a 
zbrodniarze nadbiegającego strzałami ciężko ranili, 
poczem zbiegli.

Aresztowanie dwóch morderców.
W i e d e ń .  W  Wiedniu aresztowano dwóch 

zbrodniarzy mianowicie robotnika Piotra Zwizlo i 
Romana Seredę, którzy przed kilku dniami zamordo­
wali towarzysza pracy poddanego rosyjskiego Stan. 
Nusiewicza, zatrudnionego razem z nimi za robotnika 
w cegielni Kliitzow niedaleko Starogardu w Pomera­
nii, i któremu zabrali 1400 marek. Trzeciego zbro­
dniarza robotnika Stanisława Dromickiego niezdo- 
łano pochwycić, odłączył się bowiem od swych współ- 
ników i niewiadomo w którym udał się kierunku.

Aresztowanie zbrodniarza w Szwajcaryi.
G e n f. Policya tutejsza aresztowała w jednym 

z mniejszych hoteli Niemca nazwiskiem Martin W il- 
luks, niebezpiecznego zbrodniarza. Willuks skaza­
ny został przez sąd w Stendal za zamierzane zabój­
stwo i rabunek na 15 lat domu karnego. Z tej kary 
odsiedział już 12 lat, ostatni czas w domu dla obłą­
kanych, skąd uciekł. Aresztowanego ścigał między­
narodowy list gończy. Oświadczył on teraz, że pro­
testuje przeciwko wydaniu go.

Wiadomości kościelne.
O wybór biskupa wrocławskiego.

Wrocław. Kapituła wrocławska energicznie 
protestuje przeciwko znanemu zwolennikowi kierun­
ku berlińskiego ks. Nieborowskiemu, który w swym 
czasopiśmie „Das Katholische Deutschland zamie­
ścił podobiznę i życiorys dwóch kandydatów na wro­
cławski tron biskupi. Kapituła postępowanie ks. Nie- 
borowskiego nazywa mieszaniem się do wyboru bis­
kupa zupełnie niedozwolonem i pożałowania god- * I

Glenarvana; niezadługo też i reszta podróżnych za­
snęła pod opieką Boga. . ,

I widać, że Niebo w rzeczy samej opiekowało 
się nimi, bo noc przeszła bez wypadku. Thauka roz­
budził ich mocnem rżeniem; poczciwe zwierzę jakby 
chcąc panów swych do obowiązku przywołać u- 
derzało silnie kopytem w ścianę ich schronienia; —  
umiało zastąpić swego pana w nagleniu do podróży.
Posłuszni mu byli podróżni. . , ,

Deszcz zmniejszył się nieco. Na ziemi jednak 
nasyconej wodą, potworzyły się zalewy i jeziora nie­
wiadomej głębokości. Paganel badając swą mapę, 
nie bez słuszności może myślał, że dwie rzeki, Gran­
dę i Vivarota, do których zazwyczaj spływały wody 
tej płaszczyzny —  musiały zlać się w tej chwili i pły­
nąć korytem szerokim na mil kilka.

Niezbędnym był pośpiech nadzwyczajny: on je­
dynie mógł ocalić od grożącego zalewu. Jak oko za­
sięgnąć mogło —  nigdzie nie można było dojrzeć naj­
mniejszej wyniosłości, a więc tę poziomą równinę 
woda bardzo szybko zalać mogła.

W ypuszczono zatem konie co starczy Y-  fhau- 
ka szedł na przodzie i bardziej niż niektóre o niedo­
łężnych płetwach zwierzęta ziemnowodne, zasługi­
wał na nazwę konia morskiego; skaka jakby był w
swym żywiole.

Nagle około dziesiątej godziny rano, Thauka 
widocznie niepokoić się począł; rozglądał się on 
często w niezmiernych płaszczyznach w stronie po­
łudniowej leżących —  rżał przeciągle, nozdrzami sil­
nie wciągał powietrze i wspinał się gwałtownie. 
Thalcave z trudnością g° powstrzymywał. Piana z 
krwią pomieszana wskutek sciskąma wędzidła, okry­
ła cały pysk biednego zwierzęcia które jednak iue 
uspokoiło się, a pan1eg° wiedział dobrze, że gdyby 
miało swobodę, uciekłoby co prędzej w stronę pół­
nocną Ik-iąg dalszy nastąpi)-



leni. Pisma hakatystyczne natarczywie wymieniają 
alfo kandydata na tron biskupi kanonika Steinman- 
ia, który podobno i u rządu ma wielkie łaski, Stein- 
nann jest jednym z najzaciętszych hakatystów na 
wyspie tumskiej we Wrocławiu a to poleca go wi- 
łocznie w oczach rządu i hakaty. Wybór jego był- 
3y klęską dla sprawy katolickiej. Skandalem już jest 
[akt, że nazwisko jego mogło się znaleźć na liście 
kandydatów, jak donoszą pisma. •

Członkowie antyalkoholowego kongresu u Papieża,
Rzym, Papież przyjął członków międzynarodo­

wego katolickiego kongresu antyalkoholowego, po­
winszował im walki ich z alkoholem i życzył dalszych 
jukcesów. Członkowie wręczyli Papieżowi adres 
hołdowniczy.

Zasądzenie biskupa luksemburskiego.
Luksemburg- Posłowie lewicy zaskarżyli księ­

dza biskupa Kopesa z Luksemburga za obrazę, któ­
rej miał się dopuścić w swej mowie na zjezdzie ka­
tolików w Metzu. Sąd wydał wyrok w te, sprawie, 
skazujący hiskupa na 200 franków grzywny i 200 
franków wynagrodzenia każdemu ze skarżących. 
Wyrok ma być publikowany w trzech krajowych i 
zagranicznych gazetach,

Rzym.
Po śmierci kardynała Rampolli znaleziono w pa­

pierach jego obszerną korespondencyę medyolań- 
skiej hrabiny Patravicino, w której hrabina bardzo 
ostro wyraża się o otoczeniu Papieża. Hrabina pro­
siła spadkobierców o zwrot jej listów, czemu jednak 
odmówili. Ze zemsty opublikowała ona w Revii 
florentyńskiej kilka listów kardynała Rampolli, pisa­
nych do niej a zawierających cierpkie uwagi o róż­
nych osobistościach watykańskich. Obecnie hrabina 
zawezwana została przez arcybiskupa medyolań- 
skiego do złożenia przewodnictwa w Towarzystwie 
Kobiet katolickich.
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Nowiny z naszych stron.
Gdańsk, dnia 27-go kwietnia 1914.

__ 2  z a t o k i .  Od czwartku do piątku rana
wpłynęło do gdańskiej zatoki 6 parowców i 7 żaglow­
ców. W ypłyn<*ł° zaś 5 parowców.

__O d  1-go m a j a rb. nabywać znowu można w
niedziele i święta zwrotne bilety niedzielne po zni­
żonych cenach do 2-giej i 3-ciej klasy na następują­
cych torach: z Gdańska do Bielkowa przez Pruszcz; 
do Kolbudy przez Pruszcz; do Żukowa przez Pruszcz 
do Kartuz przez Pruszcz; do Jaśkowa lub Oliwy; 
do Lezna; do Żukowa przez Lezno; do Kartuz przez 
Lezno; do Turmbergu (?) przez Lezno i do Wrzeszcza 
przez Jaśkowo lub Oliwę; do Lezna; do Kartuz przez 
Lezno i do Żukowa przez Lezno. Natomiast nie będą 
już wydawane bilety, jak roku poprzedniego, na to- 
rze Gdańsk - Pruszcz - Kartuzy - Kościerzyna. Bliż­
szych szczegółów każdy się dowie od urzędników
sprzedających bilety. . . . . . .  . ...

W  w a n n i e  o d  k ą P 1 e * 1 “ dusiła się półtora­
roczna córeczka Małgorzata robotnika Kleina w 
Nowymporcie. Gdy matka oddaliła się na chwilę od 
wanny z praniem, dziecko wpadło głową naprzód w 
wodę i nie żyło już, gdy matka powróciła.

W  ostatnim czasie zachodziły w porcie tutejszym 
bardzo często kradzieże bielizny i gotówki. Podej­
rzenie zwracało się na załogę dwóch szkut z Króle­
stwa. Obecnie znaleziono część skradzionych przed­
miotów na szkucie Skoniecznego i aresztowano ster-

Listy ludu polskiego.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Kochani Bracia! W  ten i podobny sposób wy­
zyskiwano bezustannie klasztor Kartuzki. Nadszedł 
rok 1707 a z nim pogłoska, że Moskale a z nimi Koza­
cy i Kałmucy weszli w graince Polski.^ Zabrano 
przeto na prędce srebro kościelne, a z niem archi­
wa i kasę kościelną, chcąc wszystko przechować w 
bezpiecznem miejscu w Gdańsku. Pod dowódz­
twem prałata Wilhelma Loesberga udano się przeto 
w podróż, wioząc na trzech wozach sól, śledzie, go­
rzałkę i inne pożywienie. Gdy jednak przybyto w 
okolice Żukowa, zastąpiło im drogę 400 do 500 Ko­
zaków i Kałmuków. Prałat zboczył z wielkiej drogi, 
nie chcąc się wystawiać na niebezpieczeństwo, ale 
żołdactwo obstąpiło go, zarzucając mu iż wszystko 
chciał zawieść do obozu szwedzkiego. Nie obyło 
się także bez kułaków, a o mało co Loesberga nie 
zabito. Prałat zarzekał się, błagał i prosił, że zaś 
mowy ich nie rozumiał, więc wszystko na nic się

nika Leona Chojnackiego jako podejrzanego o 
kradzież.

P o ł ó w  ł o s o s i  pod Helą jest nadal dobry.
W  tych dniach złowiono znowu olbrzyma 45 funtów 
ciężkiego i metr 35 centymetrów długiego.

Sidlice. 50-letni kupiec Fr. Konschorr wyzwał 
na ulicy policyanta, który go zranił pałaszem w gło­
wę. Rannego przewieziono najpierw do domu cho­
rych a następnie do więzienia.

Wrzeszcz. 38-letni robotnik Leopold D. chciał 
odebrać sobie przez otrucie lizolem życie. D. za­
czął pracować u pewnego fabrykanta wody selter- 
skiej. Kasując pieniądze, przetrwonił z nich 13 ma­
rek. Żona poczęła mu czynić wyrzuty, co D. tak so­
bie wziął do serca, że postanowił sobie życie ode­
brać. Szczęściem spożyty lyzol nie wystarczył, aby 
kandydata na samobójcę uśmiercić. Chorego oddano 
do szpitala.

Gdańskie wyżyny. Szkarlatyna panuje nagmin­
nie w tutejszym powiecie, zwłaszcza w miejscowo­
ściach Rębichowo, Czepelu (?) i Babidół. Dotychczas 
umarło sześcioro dzieci. Szkoły zamknięto do 15 
maja.

Wejherowo. Królewski nadleśniczy Reier za­
strzelił dnia 16 bm. głuszcza ważącego 11 i trzy 
ćwierci funta. Ptak mierzył od dzióba do końca ogo­
na przeszło 1 metr długości.

Pierwoszyn, po w. pucki. Wśród świń właścicie­
la Jaskułki wybuchła czerwonka.

Wałcz, W  ubiegły wtorek srożył się w naszym 
powiecie pożar lasu. Wskutek suszy rozszerzył się 
już na obszarze 150 mórg. Szczęśliwym trafem wie­
czorem ustał wiatr, przeto ogień było można ugasić, 

Złotów. Zaledwie słonko obdarzyło nas swemi 
ciepłemi promieniami, a już i woda zabiera swoje o- 
fiary. W padł tu bowiem do wody 10-letni chłopiec 
mistrza malarskiego Kundego i utonął.

Wilkowko. Po szkarlatynie wybuchł tutaj tyfus, 
wskutek czego szkołę znowu trzeba było zamknąć. 
Wypadków śmierci szczęśliwym trafem dotąd nie za­
uważono.

Lubawa. W  Lewałdzie usnęła matka podczas 
karmienia niemowlęcia i zadusiła dziecko. Gdy się o- 
budziła i spostrzegła nieszczęście, rzuciła się z roz­
paczy do stawu i utonęła.

Elbląg. Inspektor dóbr Gross Wessel (?) zauwa­
żył w lesie rzeczonych dóbr wisielca. W  zwłokach 
samobójcy rozpoznano byłego portyera jednej z po- 
blizkich fabryk. Podobno troski życia popchnęły go 
do tego kroku.

Kwidzyn. Na gorącym uczynku udało się policyi 
przychwycić dwóch włamywaczy. Są niemi handla­
rze Franciszek Spedowski i Jan Karpiński z Gru­
dziądza.

Nytych. W  czwartek popołudniu spłonęły tutaj 
zabudowania właściciela Regiera z Bróskerfelde(?)

Grudziądz. 14-letni chłopak nauczyciela Kam- 
merera latając po tratwach wpadł do wody i utonął.

__ Na klamce w swojem mieszkaniu powiesił
się 58-letni robotnik Kiihn.

WIELKIE KSIĘSTWO POZNAŃSKIE.
Pila. W  napadzie obłędu rzucił się 69-letni ka­

pitalista Juliusz Ziihlke, były mistrz rzeźnicki, pod 
koła pociągu towarowego. Śmierć nastąpiła na 
miejscu.

GALICY A.
Wieliczka. W  piątek dnia 8-go maja rb. będzie 

kopalnia soli w Wieliczce dla zwiedzających rzęsiście 
oświetloną. Zjazd do kopalni rozpocznie się szybem 
„Arcyksięcia Rudolfa“ o godzinie 1.30 względnie 2.30. 
popołudniu. Wstęp do kopalni wynosi 5 koron bez

który jeszcze słabe dawał znaki życia. Prałat przy­
bywszy do Żukowa, niezwłocznie powiadomił o tern 
kapelana, aby śpieszył z pomocą. Gdy jednak pra­
łat przybył na miejsce, nieborak już nie żył.

Wskutek tego rodzaju napaści i morderstw, 
wszyscy byli w Żukowie w największym popłochu. 
Prałat pożyczywszy sobie przeto kapelusz, udał się 
do folwarku Litna, z którego dzierżawca przywiózł 
go na wozie do Kartuz.

Znowu minęło kilka lat w bezustannych niepo­
kojach. Na tronie polskim zasiadł król Stanisław, 
a w roku 1712 nastało bezkrólewie. 5-go kwietnia 
tego samego roku zebrał się nadzywyczajny sejm 
w Warszawie, na którym napróżno żądał Nun- 
cyusz papieski i wszyscy Biskupi, aby dobra kościel­
ne zwolniono od podatków i wszelkich dostaw. 
Wszystko pozostało, jak dawniej. Tymczasem przeor 
Piotr Bayer, który w tych ciężkich czasach chlubnie 
rządził klasztorem Kartuzkim, zakończył żywot do­
czesny 28-go kwietnia 1711. Wskutek niepokoi w 
kraju, musiał wybór nowego przeora zostać odłożony I 
do 4-go grudnia 1712 roku, zwłaszcza że do wyboru 
tego potrzebni byli także generalni wizytatoro wie z 
nadreńskich prowincyi. Gdy się zebrali, padł los na

wyciągu, zaś z użyciem wyciągu parowego 6 koron 
od osoby. Bilety wstępu są do nabycia w Krajowym 
Związku turystycznym w Krakowie (ulica Szpitalna 
1. 36), zaś w dniu 8-go maja przy kasie przed szybem 
zjazdowym. Pociągi odchodzą z Krakowa do W ie­
liczki o godz. 12.40 (pociąg nadzwyczajny) i o 1.30 po­
południu, zaś z Wieliczki do Krakowa o godz. 5.32 
popołudniu, wreszcie o 6.50 (pociąg nadzwyczajny) i
9.50 wiecz. __  Czysty dochód przeznacza się na cele
dobroczynne miejscowe,

Wieliczka, 20. kwietnia 1914.
C. k. Zarząd salinarny.

W i*le  wynosił dnia 25 kwietnia 
________ pod Fordonem -|- 2,51 pod Cheł­

mnem +  2,45, pód Grudziądzem +  2,71, pod Kur żebrak 
+  3,06, pod Sehievenhorst +  2,50.

Stan w orty w
pod Toruniem +  2,53,

Gdańsk, dnia 25 kwietnia 1914.

Berliński targ na bydło.
Płacono za centnar żywej w agi:

Wołów 2068 szt.: 1 kl. mięsistych, wypasłych, liczą- 
czych najwyżej 4-7 lat, 48 -49  mk., I I  kl. młodych mię­
sistych, niewypasłych i starszych wypasłych 00- 0 > mk., 
III  kl. umiarkowanie wypasłe młode, dobrze wypasie 
starsze 43—46 mk., IV . kl. słabe wypasłe każdego wieku 
40—41 mk.

Stadników 1225 ozt.: I  kl. mięsistych, wyrosłych 
45—47 mk., I I  kl. mięsistych, młodszych 4 2 -44  mk.,
I II  kl. umiarkowanie odżywianych młodszych i dobrze 
odżywianych starszych 36—40 mk., IV  kl. umiarkowa­
nie odżywiane 00 mk.

Jołoszki i krowy 1104 szt.: I  kl. mięsiste,2 wypasłe 
jałoszki 45 -46  mk., I I  kl. mięsiste, wypasłe arowy do 
7 lat 40—42 mk., I II  kl. starsze wypasłe krowy i oośle- 
dnio rozwinięte młodsze krowy i jałoszki _ 37— 39 m k ,
IV  kl. umiarkowanie pasione krowy i jałoszki 33—36 mk,,
V  kl. słabo pasione krowy i jałoszki do 32 mk.

Cieląt 1341 szt.: I  kl. tuczne 100—105 mk., II  kl. 
tuczne i pierwszorzędne cielaki do ssania 70—72 mk., 
I I I  kl. średnio-tuczne ale dobre cielaki do ssania 63—68 
mk., IV  kl. 53 —60 mk., pośrednio ssaki 38—40 m k ;
H  ¡^Owieo 9328 szt.: I  kl. tuczne jagnięta i młode tuczne 
skopy 44—46 mk., I I  kl. starsze tuczne skopy 40—43 mk., 
II I  kl. średnio tuczne skopy i jagnięta (marcowe) 35—39 
mk., IV  kl. owce z nizin W> -GO mk.

Świń 13 248 szt.: I  kl. tłuste, mające przeszło 3 ctr. 
żywej wagi 00 -  00 mk., II  kl. mięsiste lepszych ras i krzy­
żówek tychże ważące przeszło 21/* centn. żywej wagi 
4 2 - 43 b k ,  I II  kl. mięsiste lepszych ras i krzyżówek 
tychże do 2l/2 centnara żywej wagi 49—00 mk., IV  kl. 
mięsiste 41 -42  mk.. V  kl. słabo rozwinięte świnie 4U 41 
mk., IV  kl. maciory 38—00 mk.

Berlińskie ceny zbożowe i kurs pieniężny.
Gdańsk, dnia 24 kwietnia 1914.

Pszenica na m a j ............................................. 196.25 mk.
Żyto na m a j ............................................  162,75 ,
Owies na m a j ...................................................... 154,75 „
4°/o pruska konsol, pożyczka pańatwowa 98,60 ' . 
3V2 %  zachodnio-pruskie listy zastawne I B. 87,00 „ 
3% zachodnio-pruskie listy zastawne : 76.40
Rosyjskie banknoty . . . 215,10 „

zdało. 1̂ s tę p tń e  wozy przeszukano i zrabowano do dotychczasowego prałata Wilhelma Loesberga, tego
r  1 . t I _____ ^  «-nL-n 1 7H7 miał nwn mpszr.zesne

szczętu; gdy zaś gorzałkę znaleziono i śledzie, wyda­
no okrzyk radości, w oka mgnieniu wszystko spoży­
wając. Dla więksi.ego bezpieczeństwa, ukrył prałat 
pieniądze w buty. Na nic się to wszystko jednak 
zdało, bo żołdactwo ściągnąwszy mu z nóg huty, gro­
ziło śmiercią, jeżeli reszty nie wyda. Nie wie­
rzono bowiem, że tylko tyle pięniędzy ma przy sobie. 
Nawet relikwiarz zabrano mu z szyi. Obrabowany 
do szczętu, szukał prałat schronienia. Idąc drogą, 
znalazł trupa, pozostawionego przez Kałmuków, zaś 
tuż przed Żukowem napotkał ciężko okaleczonego,

samego, który w roku 1707 miał owo nieszczęsne 
spotkanie z Moskalami. Że zaś dobra klasztorne 
zawsze jeszcze były w nader opłakanym stanie wsku­
tek przebytych strat, więc chcąc nieco przyjść do 
grosza, był zniewolony sprzedać z obszernych lasów 
kilka set dębów gdańskim handlarzom. Za pozyska­
ne pieniądze wykupiono zastawione srebra kościelne. 
W  tym samym czasie przyszło także Małkowo z po­
wrotem w posiadanie klasztorne. Wogóle podniesie­
nie ruin klasztornych dużo wymagało mozoło 
grosza.

Gdańsk, dnia 25 kwietnia 1914. 
Sprawozdanie z giełdy zbożowe) w Gdańska 

Notowania To w arzystw a  „Ceres“
Pszenica: wyższa pł. 182—211 mk.
Żyto: stała pł. 159,50 ma.
Jęczmień: Bez zmiany pł. 153 mk.
Owies: bez zmiany pł. 152—164 mk.
Otręby pszenne: bez handlu.
Otręby żytnie: 5,15 za 50 kg.

Drukiem i nakładem ..Gazeta Gdańskiej“ J a n a 
K w i a t k o w s k  +  hJ w Gdańsku. Redaktor odpowie­
dzialny H e n r y k  W i e c z o r k i e w i c z  w Gdańsku.

Od roku 1718 do 1733 panował pokój, który to 
czas klasztor użył do odnowienia swoich posiadłości. 
To też po śmierci przeora Loesberga w roku 1728 
nietylko klasztor, ale wszystkie jego posiadłości znaj­
dowały się w jak najlepszym stanie. Nawet w ka­
sie znaleziono 20 tysięcy złotych gotówki. Jednakże 
po kilku latach pokoju na nowo zachmurcył się 
widnokrąg wskutek czego na dobytek kraju nowe 
miały spaść ciosy. Król August II zmarł 1 lutego 
1733 roku. Po śmierci jego nastało 7-mio miesięczne 
bezkrólewie, które pod mądremi rządami prymasa 
minęło w największym spokoju. Na początku wrześ­
nia zebrał się sejm pod Warszawą, na którym ogło­
szono królem polskim Stanisława Leszczyńskiego, 
teścia króla francuskiego. Przyśpieszonej tej prokla- 
macyi sprzeciwiały się niektóre stany, zebrały się 
po drugiej stronie Wisły na polu Pragi, gdzie zgo­
dzono się, aby na króla obrano jedynego syna zmar­
łego Augusta III- Z tego najwięcej skorzystała 
schizma. W  krótkim też czasie nadciągnęło wojsko 
moskiewskie na pomoc Augustowi, przyczem grożo­
no przejściem przez W isłę i zabraniem Warszawy. 
Stanisław wobec tego z Prymasem i _ całym mini­
sterstwem udał się do Gdańska, gdzie postanowi! 
odczekać czasu, aż się wszystko ułagodzi. Nato­
miast senatorzy pozostający po stronie Augusta III 
udali się do Warszawy, którą Moskale już byli zajęli. 
Zaś król przybywszy na czele 24 tysięcy Saksoń- 
czyków do Krakowa, kazał się wraz z małżonką 
swoją przez Biskupa Jana Lipskiego uroczyście uko­
ronować. Spokój dotąd panujący przerwała kon- 
federacya grudziądzka, założona przez szlachtę cheł­
mińską w listopadzie roku 1733.

Antek z pod Kartuzkich gór-
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DoKrorsKie -2  fen Dubec100 2 fen 
Dubecexrra..2fen Dubec 15....1)4fen

^ ^ Ä S D U B E CM. DROSTEI

'A t o n i i  L o d o w y
Etngetr. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht 

w  Gdańsku, przy Jopengasse 47 part.
Telefon nr. 1956, konto czekowe na poczcie nr. 943 

udziela
= = = = =  p o ż y c z e k  = = = = =
i ¡przyjmuje depozyta, płacąc od takowych za wy­
powiedzeniem 3-mieslęozaem

4 i pól procent
za wypowiedzeniem natyohmiastowem 4°/0 od dnia 
wpłaty aż do dnia odbioru. Lokal banku otwarty 
codziennie od 9 do 1 w poł.

Z A R Z Ą D l
Fr. Ornass, M. Janlokl. L. Lnlskl.

Otto Bartsch
r  5 8DAŃK (DANZIG)
28/29 Milchkanweiigasse 28/29

Największa wystawa
pomn ków

grobowych
ca. 400 sztuk zawsze na składzie.

Fabryka wszelkich towarów marmu- 
rówych, wykonuje wszelkie roboty 
rzeźbiarskie.

Ponieważ nie zatrudnia żadnych 
podróżujących i nie płaci z tego 
powodu żadnych prowizyi, obli­
czyć może niższe ceny przy

dobrem wykonaniu.
Zwiedzanie wystawy bez obo 

wiązania dozwolore.

(P i r. Zakład jnbilorskl
Fr. Błeński w Gdańska

p rzy ołrloppengatee 48, obok Banka ludowego
— poleca —

obrączki ślubne, pierścionki, kolczyki, łań­
cuszki, zegarki kieszonkowe, złote i srebrne,

-  -  - męzki© i damskie - - - 
w wielkim wyborze po nlzklch oenaofa.

Odpowiednie podarki okolioznośoiowe na wesoła 
obrzelny, przyjęcia Itd. Itd.

Reparacye wykonuję dobrze i tanio. ^
rłPStare złoto i srebro przyjmuję wzamian i płacę za niecili 

najwyższe ceny.

Pomiary, niwelacye, plany do 
osuszania pól i błotnistych łąk ict.

wykonuje umiejętnie i sumiennie doświadczony
inżynier kultury I mierniczy przysięgły

A. Jak s w Pile
Sohnaldemuhl i. Po«., Alter Hlarht 5.

T. Pokorniewski,
mistrz krawiecki, S d a i i b ,  Gr.Wełlwebergatse 4 U

wykonuje
wszelką garderobą męską, oywllną I wojskową

■------------ —  podlać m ia ry .----------------
8peeyalaeóó: Rewereudy, rzymiankl 1 płaszcze dla Wlełsb. 

Daehewłeństwa.
Reperaoye przy skore] usłudze debrze I tael*.

Bank L u d o w y w  Żukowie
udzloia pożyczek I przyjmują oszczędności

p ł a c ą c
—  4  I 4 ł], procent ...

aótsownle do wypowiedzenia.
Dni kasowe są poniedziałki i czwartki od 

godziny 12—2 po południa.
Z A R Z Ą D .

Pozerekl. Ptaob. Blozkewekl.

ludowego

S p r z e d a ję  p© c e n a c h  
fa b ryczn ych :

Kołowce od 60 do 160 mk. 
Maszyny do szycia od 60—150mk. 
Regulatory od 8 do 30 mk. 
Gramofony od 18 do 100 mk. 
Płyty do grania od 1 do 3 mk. 
Tapety od 10 do 90 fen. 
Łyżeczki, widelce i noże stołowe 

od 16 do 50 fen. 
Zastępstwo pewnej fabryki 

berlińskiej i poznańskiej.
J .  Fuiarczyk

Dobrzewino.

.. Sopotach, z domu najlep­
szego, nadzwyczaj inteligen­
tna, znana poetka, mająca 
6 semestrów historyi, litera­
tury, filozofii i historyi sztu­
ki uniwersytetu wiedeńskie­
go, udziela lekcyi języków 
polskiego, niemieckiego, 
francuskiego i angielskiego, 
oraz działów uniwersytec­
kich, również konwersacyi 
lub czytania dla dokończe­
nia wykształcenia panien do­
rosłych — Łaskawe zgłosze­
nia pod nr. 217 do Eksped. 
„Gazety Gdańskiej.“

E. Sommerfelda
kowieńska, ruska, brunatna, 

zielona i żółta

tabaka do zażywania
uznana od wszystkich za 
najzdrowszą i najlepszą.

Dla odprzedających bardzo 
niskie ceny.

Wysyłam na próbę 9 funt. 
paczkę poczt, za zaliczką.

Eugen Sommerfeld, 
daw.Otto Alberty, Grudziądz 
fabr .tabaki do zażyw. zaŁli 

Zastępców poszukuję.

kto szuka:
pracy,
posady,
służby,
mieszkania,
dzierżawy,
zbytu towarów,
reklamy wyrobów.

Kto potrzebuje:
S i

!
dników,

. cow; 
ekonomow. 
pomocników, 
czeladników, 
kucharzv, 
kucharek, 
pokojówek, 
służby.

Kto obca:
wynająć mieszka 
nie, kupić lub 
sprzedać gościniec, 
handel, gospodar­
stwo itd., pożyczyć 
pieniędzy lub po- 

- aać cośkolwiek do 
wiadomości ogółu,

najprędzej i najtaniej
uzyska to przez

o g ł o s z e n i a
w  „Gazecie Gdańskiej“

najuskuteczniejszem
piśmie w Gdańsku 

i na Pomorzu.

! a C 3 Z Z 3 r a = 3

Henkela Soda do prania
Jestem agentem

maszyn do szycia
Singera I Neidiingera.

Ktoby sobie maszyny 
do szycia lub kola życzył, 
niechaj mi kartę napisze 
pod adresem :

Antoni Abraham,
Oliva Ludolflnerstr. 2.

I s
Gustownie

na
m o d n y m  p a p i e r z e  

wykonane

zaproszenia

ślubne

i

dostarcza szybko 
po

cenie  p rzys tępn e j  

D r u k a r n i a

Gazety Gdańskiej.
I

Chłopca
do posyłek

posznknje

Gazeta Gdańska.

Koperty
poleca

Gazeta Gdańska.

i megęio-- W nięjsze
\ R j e c n u m  - i  s ^ d u n l u  
\ \  papierosowy
x Xvm ńn -‘ ! dla znawców/

FcbrybapßpiercMH'Qnsnda- >

r t k b z k u r c  n

MiKH

i Książki kaszubskie! I
0 Panu Czorlińscim 

co do Pucka po sece jachoł
na papierze kredowym . . . .  2,50 mk.
na papierze zwykłym...................2,— „

Jak w Koscśrznle koseelayge obrełe . . . — ,75 „
Jasiek z Kniejl ..................................... ■>. . —,25 „
Kaszuba pod Widoem . .  .......................— ,25 „
Ludność kaszubska w obiegłem stulecia . . — ,90 „
Zarys ogólne] pisowoi I składni pomorsko-

kaszub8klej . . . • ....................... 1,— „
Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem gotówki 

lub pobraniem pocztowem (Nachnahme).
Na porto i opakowanie liczyć należy od każdej 

marki 10 fen., zaliczka 20 fen. więcej.
Adres nasz:

Gazeta Gdańska —  Danzig.
♦♦♦ H S H S SS M S SS ę SSSSSS M M M M M M M Ó Ó»

Bank Ludowy w  Kartuzach
p r z y j m u j *  d e p o z y t u  płacąc  
4  i 4Vt p r « o * n t stósownlo do wypowlodzoata 

I u d z i e l a  p o ź y o z e k
—  pod bardzo degodnyei warmkaal.-------

Dniami kaoowemi aą środy I soboty. Lokal 
bankowy znajdnjo się przy ulicy Gdańskiej 
w domu p. Bączkowskiego.

Z A R Z Ą D

Bracia! Rozszerzajcie „Gazetę Gdańską“.

Bank Handlowy
e. G. m. n. H.

Spółka z nieograniczoną poręką
I w Starogardzie —  Pr- Stargard «•

załatwia wszelkie sprawy bankowe.
P lu c i d o  d e p o z y t ó w  i

4 °/0 za l-miesięcznem wypowiedzeniem
41/, %  za 3-miesiącznem »

5 •/, za 6-miesięcznem „
Utrzymuje dla wychodźców w  Westfalii 

kasę depozytową w  Boohue, przy ulicy Klasztoraoj C.
ZARZĄD

Tadeusz Sohmldt. S. Tefolskl. 8. Klndernaaa.
►oooooooooóóóóóóóóóóooooooooooooooooooo» ’

Bank ludowy w Nowemmieście
przyjmuje depozyta (oszczędności) i P**®*

4 i 4’t procent
według ugody.

Adroo pocztowy':
Bonk ludowy zu Htumark, E.B. n .o .H .

la Heumark Wpr.
Zarząd.

Ko. Prob. J. Batko. I. Wojołoobowold. J. Wiehowokl.

Bracia! Rozszerzajcie „Gazetę Gdańską“-


